N3 
- ROZMAITOSCI 
"WA RSZAWSKIE. 


“Utile dolei dalee 
raene 


PISMO DODATKOWE 
DO GAZETY KORRESPONDENTA WARSZAWSKIEGO. 


we Środę dnia 9 Iwietnia 1828 Roku, 


IL. 


A nowych osad nad rżeką Ohio. 
Wyciąg z podróży do Ameryki północhey 
przez Jenerała Collot. 


" Zobaczńy wiaki sposób autor opisuie 
- ciągłe przenoszenie się osadników , którzy 
nowe kolonie -w okolicach wielka rzeką 
Ohio’ przerzniętych zakładaią. > €ala ta 
massa nowey ludności dzieli się na trzy 


klassy zostaiące na odmiennych liniach albo - 


szczeblach ; oznaczonych przezich nawy» 
knienia, mak i właściwy charakter, — 
Naypierwsza klassa nazwana Forest Men 
(leśni ludzie) zaymuie pierwszą linią od 
'strony ludow ińdyyskich. SĄ to: właściwie 
mówiąc nomadowie, . Nie uprawiaią wcale 
ziemi i innego nie maia zatrudnienia oprócz 


krążenia pośród lasów i handlu z dzikłemi - 
_ Rarodami. Przepędzaią częstokroć lata ca.“ 


łe wśród pustyń:-i nie maią stałego siedli- 


"ska. Chatka, okrytajkorą drzewa i wspar- 
ta na dwóch tykach, wielki. ogień tozłos - 


Żony od strony wchodu, długie nakrycie 
w. krive wówiialą sięidąc do TNTE nos 


2d PA 


je 
gi obrócońe do ognia i głowa pod dacheni; 
óto wszystko co ich zasłania od przykrey 
poty roku; tym sposobem przepędzaią naye 


dłużsże i PIĄ © nocy. Skoro 


tylko póstrzegą Że liczba zwierzyny się 


 pomnieysza, że ludność wzrasta iwymaga 


założenia Cóurt:house;" przenoszą się o ćzter» 
dzieści Tab pięćdziesiąt mil daley, dla szu. 
kania, mówią oni, więcey środków wyży. 
wienia i więcey wolności, i mie cheąc mieć 


do czynienia z sprawiedliwością (T). 


Po ludziach: leśnych następuią firstsettlećs 
(pierwsi rudownicy ), drugą stanowiący lie- 
nig. Lubo ci wiele maia podobieństwa do 
pierwszych, są iednakże stalóy osią» 


dli, mniey się spuszczają ma wyżywienie % 


polowania, hoduią bydło, ruduią kawalki 
ziemi, nie większe iednak zawsze wad po. 
AE a POGRAC mniey a tułaiącemi Kaj 


(1) »Jedney ' tylko rzeczy obawiam się za 
źżlemi, mówiť mi raz ieden znich à 

iest tego co ludzie swoią Ea 

ścią A prawami nazżywaią, 


1 EZ 


śBtaranniey nieco urządzaią mieszkania swo- 


je. Szałasy “ich są szersze -w górze 


*aniżeli u dolu, zewsząd maią szpary, i nie. 


kiedy ótoczone bywaią-wielkiemi na dwana- 


ccie stóp wysokiemi palisadami ; zbudowa- 


ne są z drzew nieóbróbiony ch, między któ- 
remi pozostałe 'mieysca próżne, zatykaią 
gliną -mięszaną z sieczką; dach okryty bya 
wa korą lub wiorami drzewa; komin skła- 
da się z kanieni w ślup ułożonych -u koń- 
cowey Ściany mieszkania; nad nim zosta- 
wiaią dziurę w dachu dla odchodu dymu, 
druga zaś dziura wyróbiona dla przystępu 
światła, atóm samem i za ókno slużąca, 
znayduie się w inney ścianie. Zimową po- 
ra, ‘ogromny: ogień pali się w dzień i w no- 
cy; latem utrzymują wizbie dym nieustan- 
ny dla zasłonienia się od rodzaju komarów 
zwanych mnarangouin , któremi lasy są na- 
pełnione. Tegoż samego sposobu używa. 
ia dla “ochrony bydła: 
-skach lub przerzedzonych nieco miey rscach 


w lesie, gałęzie i suche liścię, które zapali- 


zbierają ną pastwi- 


-wszy pokrywają ziemią; by “dio kładziesię 


obok takich ogniów 'dlauniknienia niezno- 


nych owadów., Fięduią także znaczną 


liczbę świń, 


"ale, prócz tego iako ieden z naylepszych 


środków do prędkiego wyiępienia wężów 

j innych podobnych gadów (2). i 
Zdarza się częsta, IŻ rudownicy ci zwra* 

caią na sieb.* zemstę lub chciwość dzikich, 


ACE ROAR DE ANIE CCA RC E N A 
2 A . . . , 
Świnie są niezmiernie takome na węże: . 


(2) 
chwytaią ie zwykle za ogon i pożera. 
ią zwolna aż do głowy, którą staran: 


nie opuszczają na ziemię, przez ten 


nietylko na potrzeby -swoie, 


1 


enależą do walki. 


(9) 


(którzy na nich-niekiedy w ich siedzibach . 
ruderzaią. W takim razie, . Amerykanin bro- 


ni się'mężnie; Żona iego nie wahasię wziąć 


"strzelby do ręki,'astaiąc przy którey szpa- 
"rze, ciągle nią strzela; dzieci nawet małe 


Dopóki dzicy "nie "opa. 
nuią zdradą podobnego domu, lub nie zdo- 


4aią podłożyć ognia.(3), natarcie ich za- 
"wsze prawie iest -bezskutecznem. i Ame- 
rykanin bywa niezwalczony; ale w ówczas 
"zostawać musi przez caly miesiąc ‘nieraz 


zamkniony, z obawy 'podeyścia., „dopoki 
przez podarunki -i układy nie ułagodzi 


gniewu, dzikich inie zawrze z niemi 'soiu- 


szu. 
*Ci pierwsi rudowniry zwykle przez lat 
pięć albo sześć tylko zostaią na mieyscu., 


„po których ludność 'cała posuwaiąc się za- 
"wsze naprzód, ustępuie "mieysca tak zwa- 
'nym-gredż-setilers, którzy stanowią trze- 


cią linię, isa prawdziwemi rolnikami; 


*otrzymuią od tych co mieysce ich zaymu- 
ią, pewne wynagrodzenie, niejako wartość 
gruntów, które do nich nigdy prawie nie 


należą, lecz-za, małe rudunki które tam u- 
skutecznili, anadewszystko dla zachowa- 


nia ich przyiaźni. ` : > 
> 


-czas wąż gryzie nieustannie świnię z 
prawey, zlewey strony i po całem cie- 
le, ale ićy bynaymniey nie szkodzi. 

Dzicy zapalaią ią, przywiązuiąc do 
strzał swoich kawałek kory suchey i 
zapaloney, która, |: rzucona iak piorun 
na dach szałasu wzanieca natychuiast 


AG 


h pożar: 
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3iata klassa Great=settlers, składa się: 


zamożnych; rolników, rozmaitego stanu,. 
którzy, maiąc zbyt liczną rodzinę: posunęli: 
się w gląbkraiu, szukaiąc tańszych: grun- 
tów, aby. maiąc ich więcey, mogli każde-- 
mu dziecku ee dźosobuą osadę. Lecz w. 
stosunku do niepodległości. iaką. im-zape-- 
wniaią małe ich. maiątki,. są. oni. róstro- 
pni i szukaiąc bezpieczeństwa swego i 
swoich: rodzin, niechcą. bydź bardzo bli- 
sko dzikich;. starnią- się, raczey poddać 
maiątki swoie- pod opiekę prawa i osiada- 
ią, iakieśmy. widzieli,.w trzeciey. lini, to” 
jest: w tych. mieyscach, gdzie dosyć-iuż . 
liczna iest ludność, aby mogla bydź. cy=- 
wilnie uorganiżowaną. i - 
-Skoro Great-setllers obeymuie w pos 
siadanie nowe grunta: swoie,. rozwala 
wkrótce błóch-house swego poprzednika 
iina iego mieysce porządny dom ciesiel-- 
. ską robotą .buduie; karcznie:zaraz wielkie 
przestrzenie, otacza ie rowami, zapuszcza 
łąki, sadzi ogrody. i Żyie: w. bezpieczeń—- 
stwie , obfitości 1.szczęściu. 


Tiatwo iest: poiąć, Że-dżieci* podobnych” 
ludzi,. nawykłe- wcześnie: do polowania, . 
dò dalekiey, podróży:, dó:ścinania drzew, 
„robienia dróg, iznoszenia -wszelkiey przy-. 
krości powietrza; zdolae są same: w kvót-. 
ce zakładać. gospodarstwa.i. oddychać. tą 
miłością: swobody, tą. zaszezytną* dumą. 
właśćiwą: człowiekowi ,. który, szczęście” 
swoie i swoley. rodżiny, winien-iest' tyl- 
ko własnó$ pracy.i sile: rąk. swoich.. Ró- 
wnie: łatwo-iest poiąć, iĉ ludżie- tacy, muszą: 
być mężni zdolni do nayśmielszych przed- - 


siewzieć ` iż. Żadna- puszcza: Żadna góra: >` 
RC O 9 


zatrzymać- ich.nie -potrafi, a ieźli.dó tych: 
fiżycznych przymiotów: dódamy: ieszcze u- 

czucie niezawisłości , , którem.'są- przeięci,.. 
mikt: się. dziwić: nie: będzie, ieśli: pod. 


== { j d 


/ 


wszelkim: względem: woyskowości, uwas- 


Żać ich będę iako mieszkańców: Ameryki. 
nayzdolnieyszych dó woiowania. Dla te- 
go też między niemi tylko znaleźć możną: 


ślady tych surowych i prostych: obycza* ` 


iów ich przodków. i tę gościnność będąe- 
cą niegdyś ozdobą dawnych narodów.. 
(z Dzien; Folumb.). 


PSSN l 
MATKA- 
‘Powiesc. pfzez. Panią E. Poiart:.. 
WSTĘ Ps. 

„ Widzimy niekiedy matkę pieszczącą się 
nadzwyczaynie ziakiem dziecięciem;iedy= 
nie dla. tego, Że podług: iey- zźdania iest 
wiernym. obrazem- iey wlasnego.: Takie 
właśnis, powie ona; ma;ręce, tak się pa-- 
trzy, takie iego ruszenie, taka postawa. 
Matki oko naymnieysze nawet rzeczy 
dostrzeże.. Cóż to masbydź? ieżeli nie. wy=- 
lew, Że się tak wyrażę, uczuć matki; 
która nie przestaiąc'na tém, że kocha swo- 
iego syna*w iego- własney. osobie, szuka- 
go wszędzie, gdzie tylko może odkryć 
jakiekolwiek: do niego-podobieństwo.(1). 
Ktoż tu nie pozna miłości macierzyń. 
skiey w ley nayszezerszém i. nayprosi- 
szén- wyrażeniu, 'a. na: wspońinienie tego 
imienia, któreż serce-nie będzie przejęte 
tkliwóm i głębokim uwielbieniem? To 
uczucie łączące się zarazem, z instynktem: 
przez” swoię dzielność, a z tćm wszyst- 
kićm cokolwiek iest .boskiema.w człowie- 
ku, przez 'swoię: rozciągłość, moc itrwa<- 
ość, . stało się znamieniem*naywznioślej=. 


szych uczuć; religia i+oyczyzną. biorą od- 
niego-swóy. naytkliwszy charakteriSWO=- . 


ię naypotężnieyszą wymowęznadewszystko 
oyczyzna,którey Platon żałował, że iey nie- 
D. 


(1) Bossuet, Sermons sur la compas=- i 


sion.de la Vierge.. 


GS ©, 
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nazwano Maiczyzną! NZ wspomnienie 


matki, -która nas wykarmiła, ścislóy się - 


łączy ze wspomnieniem kraiu w którym 
Życie wzięliśmy. Poeta który obrał za 
przedmiot swoich pieni szczęście i upa- 
dek pierwszych naszych rodziców, uczuł 
dobrze całą godność przywiązaną do i- 
mienia matki; po zaymuiącem opowiedze- 
niu BRA wzruszeń duszy ludzkiey 
które w ustach Ewy umieszcza, Milion 
nadaie kobiecie imie Matki ludzi iak 
gdyby chciał tym iednym rysem, obja- 
wić eałą wielkość iey przeznaczenia. Ko- 
bieta sama, skutkiem tajemniczego prawa 


które od nieba pochodzi, albo też przez 


$ 


doskonałość swoiey natury, zdaie się prze- 
czuwać szlachetne swoie powołanie. Będąc 


dziecięciem bawi się dlugo prożnemi i 


 plochemi wgobrażeniami macierzyństwa; 


tka, pieska lub ptaszka; 


„dastóyność obowiazków swoich. 


młoda dziewczyna, wiedziona myślami opie- 
ki, czułości ipoświęcenia się, udziela ma- 
cierzyńskich starań i pieszczot dla kwia- 
małżonka, prze- 
widuie cel Życia, dochodzi do niego i 
stale się matką. W tenczas to cała iey 
czyłość ianoc miłości, wiey duszy obudza 
się razem; iey rozum oświeca się; czuie 
Ileż to 
mądrych zamiarów, szlachetnych posta 
noówień, tworzy w tych pierwszych chwi- 
łach szczęścia bez granie, lecz okupio- 
nego tylu cierpieniami! Kobieta nay- 


plochsza w swoich upodobaniach, nay- - 


mniey przyzwyczalona do rozwagi, ma 
wtenczas wyobrażenia porządku, rostro— 
pności i  rządności na które sama nie spo- 
dziewała się zdobyć, Jey dom staie się dla. 
niey świętym. przybytkiem, gdzie miłość 
macierzyńska wyłącznie panuie gdzie same 
rady rostropne i zamiary cnotliwe , pocho- 
dzące z tego popędu słodkieh uczuć znay- 
duią siedlisko, Jak w naszych świątyniach- 
przykłada się żgielk i rozruch zewnętrzny,” 
do czynienia glębszemi i łagodnieysze- 


á 


mi rozmyślań poboźney duszy, tak od- 
głos uciech światowych konaiąc na Fo- 
nie tey świętey zaciszy, nie może odry- 
wać matki od czulych i poważnych iey 
uczuć. Te czyste wzruszenia wyciskaią 
zazwyczay na duszy kobiety szlachetne 
piętno, którego głos namiętności i roż— 
rywek nigdy: calkiem niezatrze; może ona 
zapómnieć o wszelkich swoich- stosunkach, 
nie zapomni nigdy, że iest matką. W są- 
dzie rodzinnym, oyciec którego rozura 
częstokroć panuie nad czułością, ka- 
rze lab nagradza; matka kocha, zapo» 
mina i przebacza. Serce kobiety mu- 
siało bydź iak naychoyniey obdarzona 
tą miłością , którey prz uyrodzenie dla roz- 
maitych względów nie zarówno udziela 
innym stworzeniom, aby wystarczyła rog- 


maityin iey powinnościom, «by przetrwała” 


potrzeby pierwszego, wieku: gdyż iey 


obowiązki nie. ograniczają się na samych . 


staraniach Bzycznych; rozciągaią się da 
potrzeb duszy, kształcenia umysłu, kształ- 
cenia charakteru i tym sposobem ABN 
waią na szczęście całego zycia. 
Wychowywać młodą rodzinę, sposobić 
córki do nauki cnót domowych, 


pro- 
wadzić mlľodzieńcáw namiętnych 


, którzy, 
w swoich uchybieniach , są nader szczęśli- 
wemi, ieżeli na fonie macierzyńskićm wy- 
nurzać mogą swoie skargi lub żałość ; 
późnićy dodawać męztwa radą lub przy- 
kładami, córkom, gdy iuż Żonami i mat- 


kami zostaną, a często w starości zaczye 
AE 9 ć A A y 


nać znowu na-nowo Życie pełne trosk i 
starań dla osierociałych wnucząt, oto iesð 
przęznaczenie matki. 


Tkliwe przeznaczenie! dostoyne powo= 


łanie! o któróm dusza kobiety bez relia 
g'ynego wzruszenia pomyśleć nie może, Mi« 


łości mócierzyńska! czyłiż ośmiełę się skre. 


„(92 O:ty! 


ślić twoie miewymowne rozkosze, twoie 
. R , r . r . < DL, 
nieutulone bóle, które Pismo uświęciłu 
wyrażeniem tak naturalnćm, tak czniem 
nayczystsza nayślachetniey= 
sza miłości, ty która nzujpe/niasz wszy- 
stkie cnoty i uczucia kobiety, przybądź , 
natchniy mnie i uwieńcz tę pracę wspo- 
"sób godny ciebie i myśli, która ie utwo= - 
rayta! 
Móy synu, niechėy ciebie moia prośba skłoni, 
Twoia to stara matka nad tobą łzy ronij 
Matka co niegdyś wiodła twe kroli dziecęce, 
Sadzala cię na łonie brała, na swe : 
Matka która nad wszystko naydroższą ci była» 
Co twe placze dziecinne pieśniami koiła , 


gee, 


Co prócz ciebie, nie znaiąc innych uciech źródła, 
Słowo: Mamo, naypierwsze z twoich ust wywiodła, 
; Bs à ; 


Niedaleko miasta Mans-na drodze do 
Tours prowadzącéy, stol obszerny las io- 
dlowy, z iedney strony rozciągaiący się aż 
do wzgórza Sainż Mars, z drug ćy docho- 
dzący do małćy rzeczki Huine, która o 
dwie mile dalćy wpada do rzeki Sarthe.— 
Tam to w Listopadzie 1793 młody Hen- 
ryk de Laroche-jaquelin, okbjąwszy. do- - 
wództwo nad Wandeyczy kami po zgonie 
P: Lescure, postawił znaczny oddział dla 
obrony przystępu. do Miasta. Od rana 


"w wielu kierunkach ryczałty śpiże, ale 


ciągłe strzelanie ikrzyki walczących, o- 
znaymiały, Że nay:roższa wal'a wre w 
tém mieyseu, Trzy kolumny woyska re- 


publi sanów, nieustannie zwracane do bo». 


iu przez swoich: dowódców, przemogły 
nareście nieszczęśliwą odwagę, a iedna z 


nich wynalazłszy bród, 
(2) »kachel opłakuiąc swoie dzieci nie 


dała się pocieszyć dla tego, że ich- 


iuż nie byłol» Jakżę to quia non sunt 
piękne! Tu iest cała dusza matki. 
(Genie du Christianisine.) 


okrążyła most, 


upadł wydaiąc krzyk przeraźliwy. 


na rzece Sarthe.— Wszyscy wówczas ca- 
fnęli się w nieladzie ku miast Nada- 
remnie wodzowie usiłowali zelńrać i usta- 
wić rozpierzchniose s szer-gi; tam to zae 
częła się ta sławna klęska, która sprawie 
roialistów śmiertelny cios zadała, 

Po nad wieczorem ta przerażaiąca wWrza= 


- wa ustała stopniami i ucichła zupełnie; —. 


Piękny był dzień, słońce zaszlo, osta- 


ud 


tnie iego promienie oświecały pole tru- 


pomi pokryte, O pół mili od mostu po» 
wyżéy wzimiankowanego była droga w 
wąwozie przez las ku rzece prowadząca. 
Nie było w tém mieyscu śladów pobliskićy 
rzezi; młode drzewka 'i chrósty- postradały 
swoię zieloność, ale dęby ieszcze do- 
chowały swoiey ozdoby , ich gałęzie òb- 
ciążone doyrzałą Żołędzią, łączyły się 
z bardzićy ponuremi ostrokręgami cżerwo» 
nawych iodeł. Gęsta murawa pokrywała 
brzeg drogi, a sam tylko cichy i posę- 
pny śpiew ptasząt zapowiadał schyłek dnia 
i milezenie lasów przerywał, Nagle ia- 
kaś niewiasta okazała się pod cieniem 
drzew i wbiegła. na drogę. Potespływał 
z'iey czola, mėcna niespokoyność z bó- 


lem złączona, malowała się na ićy twas“ 


rzy, lecz chociaż sądząc po ićy ubiorze, 
należała do niższych klass spóleczeństwa, 
iéy. postawa i oblicze oznaczały wielki 


„4 szjachetny charakter. Niosla małe dzie+ 


cię na ręku, drugie starsze szło za nią 
-trzymające się ićy za suknię; niekiedy zae 
trzyraywała się, iak gdyby nadstawiaiąc 
ucha, a 'ieżeli chociaż naylżeyszy szmer 
dE łyszała w głębi lasu, chwytała syna 


swego za rękę, przyciskała maleńką eó-— 


reczkę do łona, iszła dalóy, dopóki ntru= 
dzona, znowu nie musiała się zatrzymać, 

Droga stawała się coraz spadzistszą i 
ciemnieyszą. Chłopczyk, którego paści» 
ła na chwilę, potknął się o kamień i 


Mas: 


5 ; = p % r. 


''tka pobiegła do niego, podniosła go i: 


przyklęknąwszy. nad. nim; usilowała u- 
spokoić go nayczulszemi pieszezotami. — 
Czyli. zraniłeś się móy Arturze ? zapytała 
się. po cichu. prowadząc rękę po twarzy 
dziecięcia, któréy przy.coraz: to grubszym 
zmierzchu, zaledwie doyrzeć mogla. — 
Chłopczyk. nie: nie odpowiedział: i ięczał 


ciągle. opieraiąc się na ręku matki. —- 


Wkrótce ucichł, a matka 'mniemaiąc Że 


zasypia z.utrudzenia, inż chaiała zostać na. 
chwilę: w tém mieyscuz gly caliuiąc go: 


w czoło postrzegla, Żeiest zimne i wtey- 
Że chwili coś wilgotnego przesiąkło przez 


ićy chustkę, była. to” krew dziesięcia ;: 


uderzyło-się w skroń i zemdlało. Krzyk 
rozpaczy i boleści skonał; na ustach mie- 
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szczęśliwćy. matki; lekko kładzie na zie- 
mi niemowlę uspione na ićy tonie. Po— 
dhosi: włosy. swoiego.syna i przy ostat-- 
nich promieniach zmierzch uspostrzega ranę 


z-któróy krew płynie, tamuić ią chQstką. 


i usiluie pocałowaniem rozgrzać dziecię, 
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które zawsze. Blade i zimne, nie daie Ža- 
dnęgoc znaku życia. 


„ droga. zstiępowała. ku. rzece. . Nad brze- 
` giem: lasa» ruch i świeżość- powietrza. os. 


rzeźwiły. chlopczyka;: podwaia. kroki,. 


przybywa nad brzeg: wody, małym kub- 
kiem srebrnym który. zawsze: nosiła przy: 
sobie, czerpa wodę i skrapia „twarz. dzie- 


cięcia, które w 1éy chwili odżyskuie zmye. 


sły, wzdycha ,, pomięszane- dźwięki: wy- 
chodzą z iego ust: i: wkrótce wzywa: ma-- 
© tki: /O!*radości, syn: iey. ocalonynm. 
zostal.. ; i 


i 


Gdy iuż zupełnie: przyszedł: do. siebie,, 


nowa: niespokoyność: powstaie w sercu. 
matki, myśli: o. dżiecięciu ,, które. zosta: 


Nagle wstaie, uno-. 
si: swoiego. syna przez kizaki, spodziewa-.. 
idąc się , że znaydzie wodę na dole, iakoź: 


s 
wila- w. lesie, natychmiast sadza chłop=- 
czyka pod drzewem, a powiedziawszy mu: 
aby spokoynie czekał. na: nią, biegnie 
do mieysca. gdzie. zostawiła swoię córe- 
czkę. Dziecię obudziło się; lego 'bole- 
sne ięki prowadziły matkę, znalazła ie: 
w. gęstym: krzaku gdzie go: ukryła, CASA 
zapałeni przycisnęla ie- do tona i.śpiesz- 
nie powróciła nad rzekę. Synek.ićy i€- 
szcze- byl. słaby ,. plakal; zapytany, od- 
powiedział, że mu się ieść: chce. Jakoż 
nic- nie iadł od kilku godzin.. Na te 
słowa. znowu: rozdarlo. się: serce matki; 
niemowlę któremu. dała piersi, przeni- 
kliwe. wydawalo: krzyki, rozgmiewane, 


c 


Że. nie może znaleźć szukanego-pożywie». 


| nia;. boleść ałbowiem;, utrudzenie i prže- 


strach, zupełnie- zatamowały. pokarm. . 
Nieszczęśliwa, kobieta, upada na.kola-. 
na, ićy dwoie dzieci: ięczą w ićy obję- 
ciach, otacza ią noe i samotność. Nad: 
brzegiem ,głębokićy. rzeki, zdala. od 
wszelkiego pomieszkania ludzkiego, zkąde- 
Że. siç pomocy spodziewać może? Bole- * 
she i rozpaczaiące- spoyrzenie. zwraca ku 
niebu; nie modli się, lecz: tylko iéy. usta. 
powtarzają Z konwulsyynćm. porusza- 
niem:. Móy Boże zmiłuy. się- nademną ! 
Móy. Boże ziaiłuy się nademną!:. W tey 
chwili turkot wozu .daie się słyszeć: w.le- 
sie.. Nową trwogą przeięta ,, nieznajoma 
zatyka ręką krzyki malego „dziecięcia; nad- 
stawia ucha i odróżnia. powoli: tentent- 
koni i odgłos. wozu. Wkrótce: wołanie 
człowieka przyłączyło się do. tego: batasu 
i wzniecilo w matce: razem trwogę: ina- 
dzieięc: był: to furgon.woyska. Rzeczypo- 
spolitćy ,. który, zabłąkawszy. się po bitwie 
szukał'brodu. Powożnik. spiewał gło- 
¿no tak znaną pieśn. republikanów, la car- 
magnoles- ' . 


f 


. 


Niespodziewany ten śpiew uciszył dzie- 
ci, matka uyrzała „w ówczas błyszczącą 
się broń śpiewaka: był to pociągowiec, na 

ét żółnierz na pół wieśniak; powoli 
zblżał się do brzegu i spiewał z niedbałą 
wesojością drugą część tey pieśni która 
‘taki postrach wzniecała 'w duszy Wan- 
deyczyków. Matka wachałasię co ma czy- 
‚nić, wiedziała, że republikanie dopuszczali 
“się okrutnych odwetów na roialistach, i że 
często nie przebaczali 'ani kobietom , ani 
„dzieciom. - . dd, 

Nareszcie przyciśniona niebezpieczeńs= 
wem swoiey młodey rodziny, nagłe wzięła 
postanowienie a pobiegłszy: wraz z dzieć- 
mi ku wozowi: — Przez litość, zawoła , 


-ocal nieszczęśliwą matkę ginącą tu wraz 


w, dziećmi bez pomocy! Żołnierz zatrzy. 


mal konie iprędko odwiódł strzelbę oba- 


„wiaiąc się napadu. Kto żyie! za wołał wy= 
mierzaiąc broń w tę stronę, strzelęieżeli nie 
zawolasz: Niech-żyie rzeczpospolita. — 
Niech żyie rzeczpospolita! rzekła nie- 
znaioma zaledwie zrozumiałym .glosem. 
W teyże chwili przestraszone dzieci plae 
kaé zaczęły, żolnierz zsiądł z konia a zbli- 
Zaiąc się ku przedmiotowiy który mnie- 
daleko od niego ruszał się: Kto'is- 
steśp ‘Czego Żądasz? rzekł glosem Jago- 
-dnieyszym; .postrzegł bowiem mieszczęśli» 
wą z dwoygiem dzieci. — Ach móy do- 
bry człowiecze, ach obywatelu! rzekła 
gssnącym prawie głosem, dzieci moie u- 
mieraią z głodu, przewież nas przez rzę- 
kę, po drugiey. stronie nas zostawisz, 
wszystko co mam będzie twoićm. "o mó. 
wiąc podawała mu sakiewkę, « Biedna ko- 
bieto rzecze Żołnierz. nie biorąc pienię- 
dzy, uciekasz ztamitąd: bitwa była upar= 
ta, twoi dobrze'się bili, ale nie o to idzie 
` teraz. Wsiądź do mego furgonu; no, day 


śżsieeę WE ROA 


mi tego starszego, a sama wsiądź z drus 
giem oddam ci go iak się usadowisz. 
Otworzył furgon a` dopomógłszy 


do wsiadania, przeprowadził po tem, 


wóz przez wodę. Na drugiem brzegu Ža- 
trzymał konie i wjechał na wzgórze, w 
dalekości 'postrzegł ognie i dorozumiał 
się, Że tam bydź musi przednia straż ie- 
go woyska. Napróżno spoglądał na wszy- 
stkie strony, nie widać bylo ani wioski, 
-ani żadsćy chaty — Powrócił do wo- 
zu i po krótkićm milczeniu rzekł. — 
Czy wiesz, biedna rozbóyniczko (1) 


Żeś nie wiele zyskała na przeprawieniu się - 


przez rzekę, stoją tam moi towarzysze - 
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którzy cię nie przepuszczą swobodnie, a - 


nie widzę dachu pod którym mogłabyś 
znaleźć przytułek. -Nieznaioma 'spoyrza- 
Ja wokołoi westchnęła glęboko , nic nie 
widząc. Cóż się z nami stanie? rzękła, Jey 
«dzieci znowu płakać zaczęły... i 
Uciszcie się-dzieciaki, odpowiedzial Żot- 
mierz z gniewem; wydacie nas WZA. 
kiem waszym. Niestety! rzekła matka 
płacząc, moim dziecidm ieść* się chce 3R- 


AO ZAZNA, 


*' 1) Rozbóynikami nazywali republikanie 
Wandeyczyków a sami zwali się nies 
bieskierni- —»fiynaldzie , oto iest bies 

“dna Rozbóyniezka kżórą ci powies” 
rzamj ieżeli tu 'hiebiescy przyydą 
powiesz im, że tu przywiazła zbo» 
Że do zmielenia. Usiadłam ma. worze 
i tak. przepędziłam 'cztery godziny. | 
(Pamiętniki Pani de Laroche jaquelin.) 
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ja.:. Nie mogła skończyć- » Tobie się 
także; pewny iestem , ieść chce» odpowie- 
dział żołnierz sięgaiąc do torby zawieszoney 
na wozie. Wyciągnął kawałek chleba ko- 
miśnego podał go i rzekl: »nię inszego 
nie mam, chleb nieco twardy , lecz na 


_ poczciwość !- podobno to lepsze niżeli nic. 


Zacny człowieku! rzekła matka biorąc ten 
chleb , oealasz nam Życie! » Rozłamał: go 
czem przędzey, dala naymiększą część 
swoiemu synowi a sama resztę zjadła. — 
Ten mały zasiłek był dla niey bardzo 
zbawiennym; napiwszy się wody, pokrze- 
pila się cokolwiek. » Teraz rzekła do 
Żołnierza z wielką dobrocią zaymuią- 
cego się ićy losem, teraz. zachowawszy 
nas od śmierci, mógłżebyś: nas opuścić?... 
o» Te słowa wymowione z wyrażeniem 


szlachetnego zaufania, wzruszyły Żołnie- 
»Nie, na móy honor, odpowiedział. 


rza. 
żywo, chociaż ... dodał. wahaiąc Się tro- 


che, nie, łatwo nam będzie przejechać 
przez stanowiska, Tecz, w imię Boże! 
dalé% schoway się w owies, przytuł doe 
drze synka. do siebie; pamiętay Żeby 
dzieci nie płakały, zwłaszcza kiedy bę- 
dzićmy miiać placówkę; rzucę móy surdut 


na ciebie a ieżeli moi towarzysze będą 0- 
glądać furgon, nie zobaczą cię.,, š 


Zaledwie nieznaioma miała czas podzięs 


„ kować swoiemu obrońcy, tenże wsiadłszy 


ma koń puścił się w drogę powtarzając 
swoię ulubioną piosnkę. 

Za pół godziny, wóz iadąc ku Mont. 
fort doiechał do ogniów straży nocnćy,źoł. 
mierz. upomniał i ią znowu aby była cicho, 
rzucił na nię swóy surdut i zamknąż 


Jpierzch BRR i 


mocną obawą. 
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Naturkot wozu szyldwach wystąpił i za- 
wol l:» Kto idzie? » Officer straży.z dwoma 
Żołnierzami przyszedł rozpoznać przyby. 
lego.Żolnierz nasz nazywaiący się Michał 
Ferret, 
nia ; oświadczył Że należy do konwoiu 
Żywności, że był wysłany do główney 


odpowiedział na zwykłe zapyta- 


kwatery w Mulsannie ; że odłączywsży się 
od swoich towarzyszów: wczasie e 


dostał się na to mieysce przez różne bo- 


czne drogi. Officer przestaiąc na iego 
odpowiadaniu ostrzegł go, że po zwy- 
cięztwie kwatera główna udala się pod 
bramy Mans; lecz że powinien iechać 
do Montfort, ponieważ korpus Jenerała 
€.... znayduie się w tem mieście i tam 
zbywa na paszy dla koni. Michał nic nie 
odpowiedział, a obracaiąc swóy wóz nale» 
wo udał się w dalszą drogę. 

Nieznajoma, słuchała tóy rozmowy z 
Pożywienie i spoczynek 
znowu napełniły ićy pierś, dziewczyn- 
ka usnęła ssąc, a ićy Arthur na.w pół 
zakopany w owsie, spał oparty na ra. 
mieniu matki; drżała, aby Żołnierze nie 
Szczęściem, 


chcieli przetrząsać -furgonu. 
lecz gdy od. 


nie spełniła się ićy obawa, 
dalili się z tego mieysca, wolna od chwi- 
lowóy trwogi, smutną i groźną przewie 
dywała przyszłość. Uważała z taiemną 
trwogą, Że ićy przewodnik iuż nie śpie. 
wał; ostrym głosem wołał na komie, a 
mayczęścićy zachowywał głębokie. milcze: 


"nie, ce również biedną wygnankę trwó» 


żyło. AŚ 
(Dalszy ciąg nastąpi,) 


